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O ś w y
Z  w y c i e c z k i  p u  i ^ a c e d ^ n l l

Błękitna, przeważnie nierucho­
m a ta fla  A drjatyku , okalającego  
nachodnią granicę Jugosław ji, o- 
raz  m alowniczy arch ipelag  1 .0 0 0  
w ysp  i wysepek, ciągnących s.ę 
nieprzerwanym  łańcuchem od za­
toki K otom , aż po Suszak - F iu - 
me, stanow ią najpopularn iejszy  
magnes, p rzyciągający  zagram cz  
nych turystów  do tego w koronkę 
skalną wykutego kraju.

Cud przyrody, jakim  są P lit- 
wiciue jeziora jest ju ż  mniej zna­
ny. 16 dużych jezior o n.gdzie  
niespotykanej b a rw ie  najczyst­
szych turkusów7, którą zawdzię­
czają skam ieniałej na dnie flo ­
rze, wskutek olbrzym iego procen­
tu w apna w  wodzie i czterdzieści 
kilka mniejszych jeziorek, lezą­
cych tarainam na różnych pozio­
mach, łączy t«m  niezliczona 
ilość fantastycznych w swej roz 
maitości i potęaze wodospadów. 
A przecież ta perła najpiękniejsze  
go żywiołu, jakim  jest woda, u ję ­
ta jest w  niezwykłe ku lturalne ra ­
my. K ilkanaście kilom etrów ście­
żek zaopatrzonych w  ławki i alta­
ny, oraz szos dla ruchu samocho- 
w ego przecina piękny park, w  
którym m ieszkańcj luksusowych  
hoteli Płrtwilc mogą błądzić tygo­
dniami, odkryw ając coraz to no­
we, & zawsze piękne zakątki i 
groty. Jesień przebogatym p u r­
purowo - złocistym haftem  ozdo­
b iła  w  październiku baldachim  
tego nami atu z liści, utkawszy  
dywan z drobnych, kryjących się 
w traw ie  ja k  fiułki, dzikich cy­
klam enów o od urzająeo silnym za­
pachu,

P R A H IS T O R Y C Z N Y  p o m n i k  
P R Z Y R O D Y

Gołębia gro „a, udostępnieni 
zwiedzającym  przed niespeina 6-u 
laty jest ilustrac ją  do bajek z 
tysiąca i jednej nocy. 3u-m<tro- 
w ej wysokości komm w  skale, któ­
ry d rąż jć  musiały tysiące wnu­
ków Oświetlona dziś, dyskretnie 
umieszcBonemi w załam ach skal 
elektryczneml lampkami, posiada 
stalaktyty i stalagm ity z kam.eni.a 
przypom.na jąctgo złocisty woak 
Potrzeba 100 lat, by wskutek ka­
piących kropel w ilgoci zaw iera ­
jących pyłki skalne, narósł 1  cen­
tymetr stalagm itu, a niektóre z 
nich p rzerasta ją  wym iaram , sw e­
mi człowieka, k sz ta łte ^ c  się w 
postacie dziwacznych chimer, p.ś 
ków, głów  karłów  i stylizowanych  
kwiatów. Schodkami wykutem. w 
skale, zaopatrzonemi w  poręcze, 
kroczy się bezpiec-zrne w śród tycr. 
dziw’ów  przyrody, wobec których 
najstarsze pomniki ludzkiej cywi 
lizacji są niemowlęciem.

Jeszcze m niej znany jest połud 
niowo - wschodni szlak, którym  
p rdąża ła  namsa m iędzynarodowa  
wycieczka, dziennikarska, zorgan i­
zow ana przez Tow  Turystyczne  
„Putn ik ". W szrik ie  przerafinow a- 
nia ku ltury  pozostawiliśm y oczy­
w iście  u progu  M acedonji, kto 
w ie  jednak, czy dzięki temu n:e 
uwypukliło  się tu jeszcze w yraz i­
ściej surow e piękno przyrody, nie- 
sitażonej pomocną dłonią człowie­
ka, K rólow i stworzeń zawdzięcza  
się tu jedno, zmaknm.te, jak  zre  
ssią  wT całej J u go s ław j’ sz-sy  Je­

śli chodzi o rczwój turyzmu, ro 
atut niemały. Hotele w miastach  
są przeoeszystkierr. czyste, nocle­
gi po starych m onasterach należy 
traktować jak  „cam pingi" Tylko  
urządzenia higjeniczno - san itar­
ne, na modlę turecką budowane, 
w yw ołać ~regą odruchy przeraże­
n i  Daw’ała im upust Am erykan­
ka na każaym postoju, łam iąc z 
rozpaczą dłonie i wwkrzyKując 
zgodnie z tradycją m ieszaniną  
w szelk ;ch języ’ków zachodu:

—  I f s  imposible —  ich muss, 
aber —  je  ne peax pas!

Reszta wycieczkowiczów’ nie 
dram atyzowała tak  dalece sytua­
cji, bowiem było gorąco, a po 
drodze m ebrak było cienistych  
krzaczków’.

N A  P O G R A N IC Z U  A L B A  N J I
Z m iasta B itolj (daw n y  M ona­

s ty r), pnie się nasz autokar ła- 
godntm i serpentynam i wśród żół­
knących w innic i łanów  3 metro­
wej kukurydzy pod górę N a  ho­
ryzoncie łańcuch piaskowych, na­
gich. tchnących groźną m artw o­
tą gór A lban ji. Po tej strom e gra  
nicy falistość, aczkolwiek dośfi 
znaczna, ma jeszcze bujną roślin ­
ność. Na jednej z przełęcz gó r­
skich autokar staje. Pada  charak­
terystyczna komenda kierownika  
wycieczki D ra  B rakusa :

—  Brzo, Lrzo, —  eide, e :de —  
(d w a  w a r j anty słow a p rędzej) —  
wszyscy wysiadam y!

Y/śród wygodnie drzemiących  
wskutek upału wycieczkowiczów  
odzyw ają  mu się słabe głosy p ro ­
testu. Lecz nie darmu ochrzcili­
śmy D ra  B rakusa „M ussol.n i 
czem", udaje mu się wszystkich  
w ysied lić  z autobusu.

W  odległości k lku kilumetroa 
od szosy, wśród skał, spostrzega­
my błękitne oko jeziora Prespa. 
Zb iega ją  się u jego brzegów’ trzy 
gran ice : Jugosław ji, G recji i A l ­
banji. Leży jednak zbyt na ubo­
czu od głów nej szosy, toteż m ija ­
my je  i nnememy dalej przez Re- 
san, centrum południowego sa­
downictwa, gdzie obdarza ją  nas 
wspaniałem i okazami rasowyc.i 
jabłek i szlachetnych, żółtych  
grusz, cudownie gaszących nara­
stające pragnienie. Po Słowenji 
jest to di ugi co do znaczenia osro 
dek owocowy Jugosław ji, dostar­
czający tow ar eksportowy. P ięk­
ne sady towarzyszą nam długo. 
Rozrosłe drzewa popodpierane ty­
kami, gną się pod ciężarem owo­
cu o w yjątkowo delikatnej, soczy­

stej tkance, którą daje im siine 
nasłonecznienie tej okolicy, [

W  D A W N E M  L IG N G S

Po paru godzinach w'jezdzan.y 
w d ługą aleję, w ysadzaną wlo- 
skiemi topolami. Podw ójny sze­
reg smukłych ciemnolistnych  
drzew, tak łudząco zdała przypo­
minających cyprysy, ciągnie się 
na przestrzeni paru kilometrów, 
poczem nagle wpadam y . w  zygza­
ki wąskich uliczek typowe wschód  
mego m iasta Ohrid, założonego  
przed Narodzeniem  Chrystusa i 
znanego wówczas pod nazwą L ig -  
nos.

Ostatni ostry w iraż, nagle to ry  
zont się rozszerza, zatrzymujemy 
się u brzegu jeziora  Ohrid, liczą­
cego 30 kim. kwadratowych po- 
w ierzchni. Pomimo słońca, mgia  
osnuwrn szczyty gór na przeciw le­
głym  albańskim  brzegu, prostopa  
dłemi zboczami schodzące aż w  
wode jeziora. Po naszej stionie  
góry cofnęły się od brzegu. two- 
rząc n iesam iw ite rdzaw e tło, dla  
pnącego się wzwyż białego m ia­
steczka.

Kryształow a toń jeziora odtw a­
rza cały krajobraz. D rga jące  fa ­
le wrydłużają  odbicia pękaty«h  ko­
puł najstarszych boaaj c e rk w  i 
m onasterów serbskich, a w yokrą­
g lą  smukłe strzały m inaretów, 
znacznie młodszych, bo z czasów  
średniowiecza.

W zd łuż szerokiej przybrzeżnej, 
palm am i wysadzanej alei, skupi­
ły się hotele i w ilie  prywatne. W  
Jugosław’ji Ohrid  ma ustaloną juz  
m arkę pięknego kąpieliska. B rak  
kolei i wyłącznie autobusowa ko­
m unikacja nam uje jego  ro zw ó j.i  
św iatowy rozgłos, choć posiada  
ju ż  wszelkie dane na idealne  
m iejsce wypoczynku.

Co za rozkosz, po 10 godzinach  
podróży w prost z noielu w  kost,u  
mie kąpielowym  przebiec te kil­
kanaście kroków prom enady i za ­
nurzyć się w  ciepłą toń jeziora  
Ciekawam  co m yślą m ija jąc  posta 
cie szczelnie otulone w  czarczafy. 
M ożliwe, iż w  zasłoniętych czar­
nym kwefem  oczach błyska cień 
zgorszenia, lub .ron ii!

Z IE L O N Y  M A T U Z A L E M

Po środku m iejskiego placyku  
stoi sędziwy platan, którego wiek  
określają  ponad lat 1 000. D u n n ą  
i po dziś dzień zieloną koronę 
w sparł o pień trzym etrowej śred­
nicy. W  spróchniałem  jego wnę-

P ł o m i e n i e  o g a r n ę ł y  fcarafc
L W Ó W , £.11. (eT l. w ł.).  W  ba­

rakach m iejskich we Lw ow ie  
przy ul. Pe łtew nej 41 wybuchł 
pożar. W śród  mieszkańców pow  
staia panika. Zaalarm ow ana  
straż ogniowa, dzięki natychm ia­
stowej akcji ratunkowej, zdążyła 
jeszcze pożar ugasić, tak, że spa ­
lił się tylko dach i w iązania gó r­
ne baraku

Mieszkańcy baraku, przsważ-

n ’ 9 bezrobotni, zatrudnieni chw i­
lowo przy robotach miejskich, po­
nieśli znaczne straty, gdyż spa­
liło się im wszystko to, co nrieli 
na strychu.

Śledztwo wykazalu, że pożar 
spowodował nieostrożny mieszka­
niec baraku, Bo lesław  Biegińskl. 
który na strychu rzucił tlący się 
niedopałek papierosa na stos na­
grom adzonych papierów .

trzu mieści się izdebka, mieszczą­
ca 6 —7 ludzi.

Podstaw ę pnia stanowią w łasci 
wie w ybu ja łe  ponad poziom grun  
tu korzenie, który ch objętości nie 
powstydziłby się 10 0 -letni dąb. Lu  
ki między korzeniami wypełniono  
głazam i i zam urowano, by pode­
przeć olbrzym a i zanewnić wnę­
trzu jego  cień. Pod potężnemi zie- 
lonemi jego  konarami hriFy wscnou  
nie kaw iarenki rozrzuciły  swe sto 
liki. Z ap ija jąc  św ietną „turską  
k a ffę " , rozmyślamy ile też kart 
zapisała ju ż  historia od czasów  
jego  dzieciństwa i ile krw i sero- 
skiej, albańskiej i tu ieckiej użyź­
niło glebę wokół jegc  korzeni?  
W idać  poszło mu to na zdrowie. 
Sędz.wy okaz krzepki jest jeszcze 
i nie nusi śladów  degeneracji, lub  
chylenia się ku upadkowa. D la  
obejrzenia bodaj tego unikatu  
w arto  zaw ędrow ać aż do O hnd -

DJa zwolenników sztuki b izan ­
tyńskiej miasto to jest kopalnią, 
historycznych studjów. Od roku 
baw i tam już  Francuz pro f M il­
let, bizantolog. Pod jego kierun­
kiem idą prace w skrzeszania daw  
r.ych fresków , baroarzysko poob- 
tłuiciwanycli lub zamaiowagiycb 
wapnem  przez Turków , którzy w  
okresie swego w ładztw a zamienia 
li stare cerkwie i m inastery  serb­
skie na meczety. Z fresków  tych 
cca la ły  jedynie fragm enty, lecz 
zdaniem prof. M illet, nigdzie nie 
można się cofnąć tak głęboko  
wstecz, do źródeł sztuki bizantyń­
skiej i odtworzyć całego przebie­
gu je j rozw oju  na ziemiach serb­
skich jak  w  tem zapadłem  m ia­
steczku macedońskiemu

MÓJ F L IR T  Z R Y B A M I

Jezioro Ohrid jest kolebką naj- 
wykw intm ejszych ryb. Roi się od 
nich w’ kryształuwej wodzie jezio- 
la . Sa tak mało płochliwa, że w  
czasie kąpieli ociera ją  się o lu ­
dzi, a jako przysm ak uw ażają p ia­
nę z mydła. Z jad a ją  ją  tak za- 
i hłannie, iż niemogłam nadążyć 
ją  rozplenić M usiałam  chronić  
mydło za kostjumem, bow itm  do­
słownie w yszarpyw ały  mi je  z 
rąk. Na płaty piany rzucały się 
całemi ław icam i i nad pow ierz­
chnią wody ukazywały się sre­
brnołuskie, czerwono nakrapiane  
łebki ^lepnicy* umazane pianą jak  
kremem. Jest tc gatunek dużych 
jak  sandacze ryb, o mięsie tak de- 
likatnem jak pstrągi.

Jeziore przepływ a rzeka C zar­
ny Drim , którego wody nie mie­
szają sie z wodam i jeziora. Jecha­
liśmy potem brzegiem  jego  kory­
ta, obfitu jącego  w  wegorze, grubo  
i-ci męskiego ram ienia, og ląda jąc  
w m iejscowości Struga, epecja’m  
urządzenia do ich, połowu, pole­
gające na potężnych tamach z s i­
towia. przepuszczających wodę, a 
zatrzi m ujących ryby, które prze­
chowuje się w’ dużych basenach, 
do cza"U ekspedycji samochodami 
dn szlaków kolejowych.

Zw iedziliśm y całą Jugosław ję. 
lecz takich ryb jakie dostarcza je ­
zioro Ohrid, n.gdzie w ięcej nie 
sputkałam, ani tak smacznych, 
ani tak obłaskawionych.

M arja  Zawadzka.

Z  H l f  z y k i

h e u m a r k  i M iistein w  F r lh a r ir o n ji
Ignacy Neum ark ma polor eu­

ropejski, —  jak  przystało na ka­
pelm istrza, zam ieszkującego od 
szeregu lat H o land ję  —  i poziom  
jego artyzm u jest poważny. 
Wszystko, co robi jest solidne rze­
czowe i kulturalne. Muzyk m iary  
wysokiej, w ie co chce i umie z o r­
kiestry wydobyć dużo wartościo­
wych brzmień i ciekawych mo­
mentów. Jako p ierwszy numer 
program u wykonał Neum ark, do­
skonalą Suitę tańców polskich Z a ­
rębskiego w’ przeróbce - adaptacji 
i instram entacji Jana M akiakie- 
w icza: Divertissem ent a la polo­
nez, Q uasi mazurkę i K u jaw iak . 
Przełożone na orkiestrę ręka tak 
w ytraw nego muzyka i znakomite­
go kompozytora, jakim  jest J. 
M atlakiew icz, urocze kompozycje 
fortepianowe Zarębskiego, nabra­
ły nuwegó, ciekawego -wyrazu, bo­
gactw a szczegółów i barw , zacho­
w u jąc niezm ienionem i; zasadnicze 
intencje p ierwowzoru. Pom ysł w  
założenia swem  i wykonaniu god­
ny wysokiej pochwały, mogącej 
służyć jako w zór realizacji tego 
rodzaju bardzo korzystnych i 
wsKazanych opracowań. Jedynie

pewna monotonja rytmiki (na  
2/3) przez cały c iąg suity (w yn i­
kła głównie .z opuszczenia krako­
wiaka na 2/4 w  środku ), nużyła 
nieco sw oją jednostajnością.

Inny numer program u, V I I  Sym 
fon ja  A -d u r  Beethovena, została 
wykonana przez Neum arka z du­
żym smakiem, prawdziwem  zrozu­
mieniem stylu i głębokim  wyma­
zem.

Solistą wieczoru był św ietny  
młody skrzypek N atan  M ilstein, 
który odtgra! pięknie wzniosły  
koncert skrzypcowy D -du r Brahm  
s‘a i Consolation Liszta (w e  w ła ­
snej przeróbce), oraz Cam panellę 
Paganin iego •

G ra M ilsteina jest pełna uro­
ku poezji słodyczy, dużego polotu 
i młodzieńczego rozmachu. P ia - 
m ssim o jego w strzym uje oddech 
u słuchaczy. Technika jego jest 
szczytem perfekcji —  a prostota 
grv  ujm uje swym czarem. P u ­
bliczność p rzyjm ow ała M ilsteina  
—  ow acy jn ie ; wzam ian została 
obdarzona kilkoma przecudnie, 
bajecznie w prost odegranem i nad  
datkami.

M ichał Kondracki.

T e a f r y  n a  p r z e d m i e ś c i a c h
r o z p o c z n ą  p r z e d s t a w i e n i a  5 t .  m .

W ładze m iejskie wespół z Tow. 
Krzewienia KuJtury Teatra lne j w  
Polsce urucham iają Stołeczny 
T eatr Powszechny’ pod dyrekcją  
Ivo Galla, w  następujących dziel­
nicach: 1 ) W o la  —  sala D yiekcji 
T ram w ajów  i Autobusów  przy ul. 
M łynarskiej 2 , 2 ) Pow iśle —  sala  
Ii-go  Gim nazjum  M iejskiego przj' 
ul. Rozbrat N r . 2 0 , 3 ) Mokotów —  
sala Szkoiy Powszechnej przy ul. 
N arbutta  N r. 11; 4 ) P ra g a  —  sa­
la Szkoły Powszechnej przy u' 
Kowelskiej N i I, ró g  Strzelec­
kiej, 5) Miasteczko Pow łązki —

sala Szkoły Powszechnej przy ul. 
Elbląskiej N r  51.

T eatr grać będzie 35 razy w  
miesiącu. Uroczysta in augurac ja  
odbędzie sie we wtorek, dn. 5 li ­
stopada 1935 r. w  sali na ul. M ły ­
narskiej. W ystaw iona  zostanie 
„B a lladyn a" Słowackiego W  in ­
nych dzielnicach grana  będzie 
„Świerszcz za kominem'' —  K aro ­
la Dickensa.

BJety od 30 gr. do KO gr. łącz­
nie z szatnią i program em  do na 
bycia codziennie w  Sekcji K u ltu ­
ry (H ipoteczna N r . 8 )  od godzi­
ny 11 —  15.-

A k c j a  s o c j a l i s t y c z n a
w ś r ó d  r o b e t n i k o w  n a  S i q s k u

K A T O W IC E , 2.1) (tel. w ł.) Od  
pewnego czasu daje się zauważyć  
na Śląsku wzmożona akcja socja­
listyczna w śród roootników O- 
statnio zwołany Kongres Raaców  
w ypow iedział się za rozpoczęciem  
generalnego strajku robotników, 
celem w yw alczen ia lepszego ich 
uposażenia. Równocześnie jan o w ­
ski komitet m iędzyzwiązkowy nu- 

róbotników, by w szędz;ew ołu je

tworzyli komitety nnędzyzwiązko 
we. Apei ten poaobno spotkał się i  
bardzo przychylnem przyjęciem  
św iata p racy  i już w  w ie lu  m iej­
scach pow stały  takie komitety.

Świeżo powstały R .K .M  w  Ł a ­
giewnikach w ysłał delegącję na  
kongres radców  do K atow ic z żą 
daniem proKlam owania generał-, 
nego strajku. ,

Ka Śląsku zlik w id o w a n o
n o w ą  b a n d ę  p r z e m y t n i c z ą

K A T O W IC E , 2.11 (tel. w ł.) N a  
Śląsku uw agę policji zwróciło od 
pewnego czasu pojaw ien ie się 
wielk iej ilości mączki kokosowej. 
Stwierdzono, że mączka ta pocho 
dziła z przemytu. Energiepne śle­
dztwo zakończyło się wykryciem  
świetnie zorganizowanej szajki 
przemytniczej i doprowadziło do 
aresztow an ia m ieszkańców Kato­
w ic : Osadnik? Fugiera , Zm arzłe­
go i Lasm anow a oraz Edm unda  
Toby z Chorzowa.

N a  czele bandy stał znany poli­
cji przem ytnik Franciszek M an ju - 
ra z Katowic, który niedawmo zt> 
stał po 4-ietnim pobycie w  w ię ­
zieniu wypuszczony na wolność. 
Obecnie zdołał on umknąć przed  
aresztowaniem  do Czechosłowa­
cji. *

W  m ieszKaniadi przem ytników  
policja w ykryła  znaczny zapa* 
mączki kokosowej, którą skon fi­
skowano Szczegóły śledztwa trzy  
mane są narazie w  tajemnicy.

Z  p l a s t y k i

T w ó r c a ,  i d s ^ e io
Gzy popularność dz.eł sztuk. 

:st w p ro s i proporcjonalna do po- 
ularnosci autorów  tych dziel? 
o za pytanie —  jesteście pewni,
! tak. Jeanak okazuje się —  a 
,-zykladów mamy poddosiatkiem  
-  życie rozw iązuje ta sprawę  
zęsto inaczej, niżbyśmy s.ę tego 
podziewali. Bylibyśm j doprawrdy

kłopocie, gdyby przyszło nam 
.„kazać dzieła pewnych arty- 
t jw , których nazwiska są ogol- 
ie znane
Pan  X? A leż tak, to znakom ty  

rtysta. Co zrcD ił?  Tego już nie 
riem. Szukamy rozpaczliw ie w 
lamięci, by przypomnieć sobie 
hoć jedno dzieło znakomitości, 
le jakoś nic się nam me nasuwa.

D zieje się tak z rozmaitych po 
codów Często artysta, w mlcdoś- 
:i w sław iony swemi pracam i, dziś 
,rzez s z e m y  ogół zapomu anemi, 
'Otem już nit pracuje twórczo, 
■idając się ż poiytkipm, np. prą- 
:y pedagogicznej, lub służąc swą  
iidą i doświadczeniem Drzy o rga ­

nizowaniu życia artystycznego. O 
pm ja o nim pozosta'a i trwa. z 
racji zajmowmnego przezeń stano­
wiska, choć dzieł tego plastyka 
na wystawach, ani gdzieindziej 
nie spotykamy. Zdarza ją  snę tak­
że powody inne: oto, artysta, np, 
należy do tegc typu plastyków’, 
którzy p racu ją  nad kształtowa­
niem form  estetycznych życ:a ;  je ­
go dzieła wTastają w nie. rozcho­
dzą się po luazlach, by im śłużyi, 
korzj-stamy z mch, niew iele dba­
jąc o autorstwo.

W szyscy znają prof. Jastrzę­
bowskiego, niedawnego laureata  
nagrody państwowej, ale jeden  
dziennikarz był w’ kłopocie, gdy 
m usiał z tej rac ji poinform ować  
czytelników, co takiego w łaściw ie  
zrobił p ro fesor N ie  w iedział, 
choć nieraz może dzieło tego a r ­
tysty poprostu miał... pod sobą, 
siedząc np. na krześle projektowa- 
nem przez profesora. A le  wten­
czas. gdy używał tego sprzętu, o 
jego autora nie pytał, a krzesło

oczywiście było niepodpisane.
Tu się zbliżam y skolei do „In­

nej strony m edalu" —  popular­
ności dzieł, nieznanych (? )  arty ­
stów. Dotyczy to w  znacznej m ie­
rze tw orów  artystów  już nie­
żyjących, N ie  będę obrażał 
w arszaw iaków  pytaniem ; czy 
znałą kościół Wizytelt, ale niech  
nu który z w as powie, jak  się 
nazywa, jego twórca, architekt?  
Gzy jego  dłuta jest, również popu­
larny, pomnik M ickiewicza na 
Krakówskiem  Przedm ieściu? Je­
żeli 10  procent z przechodzących  
codzień obok niego, będzie w ie ­
działo, to już dobrze. A le  poco 
sięgać w  przeszłość, weźmy sobie 
inny przykład, z czasów obecnych.

Gdybyśm y w  tram w aju , pokazu­
jąc  5 groszy, spyta li: co to jest —  
posądzonoby nas —  i słusznie —  
o lekkie, a le  w yraźne zaćmienie 
umysłu. A le  zap jta jm y  kto p ro ­
jektow ał te 5 groszy, tc ręczę, że 
nikt się nie odezwie. Jeśli ktoś, w  
jednym wj padku na tysiąc, bę- 
dzi w iedział, okaże się, że to stu- 
dent Akadem ji Szt. Pięknych, a l­
bo sam autor pięciogroszówkl, 
prof. Jastrzębowski. Oto mamy 
przykład m ijania się d n u  popu­

larności: osoby i przedmiotu, choć 
m;ędzy nimi istnieje b. ścisły zw ią  
zek przyczj-nowy, bo pierwsza  
.iest twórcą drugiego

T eraz w łaśnie, w Zachęcie, u- 
rządzono jubileuszow ą wystawę  
artysty, któvego imię nie j ° s i  w  
Polsce r ipu larne do tego rtopnia. 
na jaki zasługuje, choć niektóie 
dzieła tego plastyka mamy moż­
ność oglądać codzień, a jedno z 
nich naw-et krąży stale między 
ludźmi. Proszę w yjąć z kieszeni 
dwuzłotówkę po stronie „reszki" 
widzim y głow ę niewieścią w  za- 
ivoJu i koi.ome, w  otoku z kłosów. 
Kompozj‘cja tej monety jest dzie­
łem tego samego rzeźbiarza, co i 
dw a sarko fagi ns W aw e lu : kró­
lowej Jadw igi i króla W ład j s ła ­
w a  W arneńczyka. Jeśli to wnra 
jeszcze nic nie w yjaśn ia, powiem  
inaczej —  Antoniego M ade jsk ie ­
go.

Antoni M ade jsk i urodził się dn. 
1.7. 10 1862 roku, na Polpsiu W o- 
łybkiem, w  m ajątku rodżiiinym. W  
Żytom.erzu uczęszcza! do gim na­
zjum, poczem przeniósł śię do 
szkoły wojskowej w  E lizcbetgra  
dzie Początkowe, ż woli opieku­
na, kształcił się ne Politechnice w

M onachj um Później (w  1883- 
cim ) w stąp ił do K rakow skie j A -  
kademji, gdzie uczył się u Łuszcz- 
kiewicza i rzeźbił u Gadomskiego. 
Następnie studju je przez 3 lata w  
Akadem ji W iedeńskiej. Od 1893—  
1898-go reku przebjwra w  Peters­
burgu, wyjeżdża w  celach arty ­
stycznych 1 do F ranc ji, N iem iec i 
WGoeh, a w  roku lSSS-tnym osie­
dla się na stałe W Rzymie i prze­
byw a tani dotychczaB.

P racow n ia  rzymska M adeyskis- 
go, za czasów przedwojennych, 
staje się ośrodKiein polskości, ar­
tysta cieszy się powszechnem u- 
znaąiem  i szacunkiem, nietylko 
dla swego talentu, ale również  
spowodu niepospolitych zalet cha­
rakteru.

Po wojn ie bj’l z ram ienia na­
szego rządu komisarzem działu  
polskiego na pierwszej, pow ojen ­
nej, m iędzynarodowej wystaw ie  
sztuki w  W enecji.

A rtysta  ma na swym dorobku 
(w iele dzieł sztuki, zdobiących na 
sze kościoły i muzea. W ykonał 
sporo pomników -  nagrobków, ce­
lu je  zwłaszcza w  portretach. Je­
go Sztuka, spokojna i zrów now a­
żona, zaw iera w  sobie wszelkie

znamiona doskonałości. Rzeźbiarz  
w ypow iada sie prostemi ‘ środka­
mi, przyczem wykazuje rozległą  
wiedzę i niepospolitą umiejętność. 
Opanowanie m aterja łu  rzeźbiar­
skiego, p»-zy jednoczesnem  unika­
niu efektów i powściągliwości 
środków’ w’,vrazu nadaje dziełom  
portretowym  M adeyskiego cechj 
kbsyczności i znaczy je  w artoś­
ciami w iecznotrwałem u Są to już  
rzeczy klasyczne, dojrzałe dla pró  
by czasu, a jeanocześnie, dzięki 
sw ej rzetelności i um iarow i inte­
resu jące dla młodego pokolenia 
naszych rzeźbiarzy, mimo niejed­
nokrotnie odmiennych upodobań. 
W ystaw ione repliki tych sam yih  
dzieł, w  bronzie i m arm urze, po­
zw a la ją  studjować różnice efek­
tów m aterjału. Spokój i um iar, to 
cechy, które graniczą z chłodem, 
obok tych cech, traktowanie b ry ­
ły  ma w  sobie tyle subtelności, iż 
ona w łaśnie obdarza rzeźby ży­
ciem, jakim ś delikatnym ćwderć- 
tonem wyrazu.

Popiersie Szopena, wj-konane 
przez niemal 70-letniego artystę 
pięknie świadczy o żywitnoŚfci 
talentu.

W ik tor Podoski.


